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UROK TRADYCJI - 
w krytyce literackiej.- 


Je naszym zamiarem nie jest by- 
lajmniej wyczerpać temat, lecz 
ługnaczyć go tylko w najgrub- 
Sym zarysie. Pragniemy choć 
1V kilku słowach „wykazać, jak 
elki wplyw na sąd nasź o 
dzięłach literatury wywiera tra- 
| cja i piętyzm. 

Zabytki historyczne wzbudzają 
|wykle pewną sympatję i sza- 


[Je się inaczej wobec pamiątek 
| liejowych, niż wobec rzeczy 


obojętnie obok zwalisk, jeśli wie- 
My, że są one resztkami starego 
| amczyska, stajemy przed niemi 
W zadumie i w myśli naszej wy- 
ołujemy odległe czasy, których 
$ruzy te są niemym świadkiem. 
| Mzenosimy się wyobraźnią w ową 
| poko, kiedy zamek ten kwitł 
anował nad całą okolicą, a 
ło niego gromadziły się liczne 
jzerezi, wasalów i poddanych. 
Wspomnienia nasze chętnie wiążą 
fatten wyczytaną kiedyś legendę. 
jawyczajne pole, które minęlibyś- 
[Wy najobojętniej w świecie, staje 
ię dla nas wysoce zajmującem 
chwilą, gdy się dowiadujemy, 
%6 na niem stoczoną została kie- 
Uś walna bitwa. Przedmioty po- 
dsiąłe po przodkach: zwoje per- 
Sdinów, dawne manuskrypta, 
bortrety, monety, zbroje, pieczę- 
e, podpisy, wreszcie przedmioty 
Mwszedniego użytku, niezależnie 
Kl nich historycznego znaczenia, 
lzbudzają w nas żywy interes. 
38 uczucie to składa się prócz 
Mekąwości — świadomość, że za- 
JJtki te są dziełem tych, co żyli 
t działali przed nami, że towa- 
tyszyły im one i były świadka- 
Mi ich życia. Uczuwamy pewną 
łość, że martwy przedmiot prze- 


BNUŻY POWIATOWI” 


| Wrazeje sceniczny w 3 odsłonach, 
Wnyty ma tle wyborów do władz 
|Gowarzystwa leredyt. ziemskiego, 
| napisał 

KAZIMIERZ LASKOWSKI. 
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(Ciąg dalszy.) 


Wydymalski. "ly mnie wiecznie 
ażnić musisz! Nie był, bo nie 
Wrócił, ale podróżuje po kraju, 
ledza lepsze gospodarstwa — 
| wił mi o tem Rędzina... Ju- 
„« chce się w tych stronach 
„Edlić -— majątek kupić. Otóż... 
|„llzicie, że się wszystko dobrze 
|da, Tylko... żeby "[eniusia 
bę wypuściła ptaszka z klatki — 
|, mezła partja! moje dziecko, 
|gAtY, familjant... Aha! podoba 
„ SIę — wiedziałem o tem... Dła 
|. IRędziny trzeba być bardzo 
|, tczną, to fines! jak go sobie 
„Miesz, wszystko pójdzie, jak 
| błatka,., 
| Kotytda. Dał-by Bóg! dał-by 
ale jak cię mężusiu radcą 
* obiorą? 


+ 
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GKZETA 


wychodzi we Srody i Soboty. 


Dziś a. 9 Stycznia z Marej anny Panny. 


4 góry musimy się zastrzedz, | 


tinek. Większość ludzi zachowu- | 


łspółczesnych. Nie przechodzimy . 


Sobota 28 Grudnia I 


ADOKS 


891 r. (g Stycznia 1892 r.) 


=" Yb zz M 


W niedziele i święta biuro redakcjj bezwarunkowo zamknięte. * 


| _ Rękopisy bez zastrzeżenia ne zwracają się | 


żył człowieka, prochy którego 
| burze dziejowe i wszystko niszczą- 
| ey czas rozwiały bez śladu; ciąży 
nam Świadomość, że żadna potęga 
w . świecie. nie jest 
| wskrzesić tego, co raz żmarło 
i w głębi serca z westchnieniem 
powiadamy sobie: i nas czeka 
podobna kolej i po nas oglądać 
będą nasze rzeczy wówczas, gdy 
, niewiadomo będzie nikomu, czyś- 
my kiedy żyli. Ogromną rolę od- 
grywa tutaj także . idealizacja 
przeszłości, „Il ne faut pas re- 
garder de trop gwes*,, powiada 
francuz. Dawne czasy wydają 
nam. się lepszemi i piękniejszemi, 
| ponieważ nie znamy. bliżej mnó- 
stwa powszednich szczegółów. z 


(te z pewnej perspektywy dziejo- 
wej, która uszlachetnia i usuwa 
w głąb wszystko to, co-by nas 
razić mogło —i uczuwamy cześć 
i pietyzm dla pamiątek po owych 
starych, dobrych czasach. 

Jest. rzeczą aż nadto zrozumia- 
łą, że uczucie czci, o którem 
wspominamy, nie ogranicza się 
tylko na przedmiotach matorjał- 
nych, lecz działa jeszcze silniej, 
gdy chodzi o zabytki życia du- 
chowego. Drobne, na pozór mało 
znaezące fakta "nabierają dla 
historyka znaczenia, gdy służą 
do wyjaśnienia drogiej dla niego 
przeszłości. [em większe znacze- 
nie posiadają utwory, w których 
ześrodkował się jakby i skupił, 
jak w potężnem ognisku, duch 
pewnego narodu, pewnej epoki. 


Są to zwierciadła, w których po- | 


tomkowie oglądają wwoich dale- 
kich przodków. Jest to skarb, 
który przechodzi z ojca na syna, 
związek duchowy między najod- 
leglejszemi pokoleniami. 
Pierwszym i zasadniczym wWa- 
runkiem, wymaganym od krytyka, 
przy ocenie utworów literackich, 
jest. bezstronność. Czy możemy 
jednak zachować zupełną bezstron- 


cr 


w  Btanie, 


życia ówczesnego. Widzimy epoki 
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Prenumeratę 


rzyjmują w Radomia: 
todakceja, — księgarnie 
ry Zuckra i Dubeltowej, 
D jady papieru, galanier. 
Ff Bandle pp.: Rakowskiego, 
Pajączkowskiego,  Potac- 
kicgo, Szerszynskiego, Mi- 
chalskiego, ożmińskiego, 
Wojciechowskiego,  Pas- 
chalskiego i sklep Oszczęd- 
ności. W OpRtowie np. 
4, Gajewski; w Warsza- 
wie księgarnie: Paproc- 
kiego, Nowy Świat, a 28, 
Guranowskiego, Senator: 
ska, M 382, M. Wołowskiega, 
Niecała, M 12. 


maya 


Wschód słońca o g. 8 m. 09. Zachód o g. 4 m. 07, 
EOB | O o o 


ność wobec dzieł, które były | wieków: oddawano, spotęgowała 
| przedmiotem czci miljonów ludzi 


skupiły się zachwyty niezliczonych 
dusz ludzkich ? 

Weźmy dla przykładu Biblję, 
a w szczególności psalmy. Księga 
ta od tysiąca kilkuset lat stała 
się, jak sama grecka nazwa jej 
wskazuje, księgą duchową par eż- 
cellence narodów europejskich. 
Od wieków, we wszystkich kościo- 
łach rozlegały się pobożne kaza- 
nią i namlgi, mające za temat u- 
„stęp jakiś z owej: księgi! Ileż dnsz 


ciężko przygniecionych niedolą. i 


nieszczęściem szukało.ulgi i uko- 
jenia w niezrównanych pieśniach, 
z których się składa najwyższy 
wyraz liryzmu religijnego — paał- 
terz! Słowa modlitwy mają głę- 
boki, poetyczny urok nawet dla 
człowieka  niereligijnego — co- 
dziennie przechodzą ©0ne przez 
usta tylu niewinnych,  wierzą- 
cych kobiet i dzieci. Wszys- 
"cy znacie wspaniałą w swojej gro- 
zie liturgiczną pieśń: ,,Dłes wae*; 
czyjaż wyobraźnia oprze się ma- 
jestatowi tych słów - strasznych, 
które wywołują przed całemi tłu- 
mami wizję sądu ostatecznego ? 
Każdy wiersz, każde słowo, każ- 
aty punkty każdy znaczek Pisma 
Świętego posiada swoich koinen- 
tatorów, swoją historję i literatu- 
rę. Zaimek „łamo* w 53 rozdziale 
Jezajasza był przedmiotem spo- 
rów bez liku. Ile oczu przebiega 
ło te od wieków milczące wiersze, 
ileż ust w najwyższem skupieniu 
wymawiało każdą literę tej księ- 


| gi. Przez to samo już każdy wiersz 
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nabrał niezwykłego poetycznego 
uroku, że koło niego obracały się 
myśli i marzenia ludzkości. biblja 
posiada niezaprzeczone piękności 
pod względem estetycznym, po- 


| zwalające jej stanąć na równi z 


każdą z literatur starożytnego 
świata, lecz cześć, którą jej w 
tak wysokim stopniu w ciągu 


w biągu wieków, około których 


| 


| 
| 


jeszcze jej powagę. 

I w literaturze świeckiej mogłi- 
byśnty znaleźć znaczną ilość przy- 
kładów, potwierdzających nasze 
dowodzenie. Należą do nich prze- 
dewszystkiem utwory, uznane 
przez całą, myślącą ludzkość za 
arcydzieła, jak: -Elomer, Boska 
Komedja, Don. Kiszot, Szekspir, 
Faust. Niektóre mają bardziej 
ograniczoną, lecz za to głębiej 
sięgającą sferę wpływu w uczu- 
ciach jedmego narodu, jak np. 


e Pan Madeusz. 


Możemy się zastrzedz, jak chce- 
my przeciwko konwencjonalizmo- 
wi; w sądach mimowoli dajemy 
się unieść ogólnemu prądowi, gdy 
chodzi o dzieła podobne tło tych, 
które przytoczyliśimy wyżej. Nie- 
zależnie od wewnętrznej * war- 
tości, która musi być bardze wy- 
soką, skoro umiała im zjednać 
uznanie ludzkości i narodów, dzie- 
ła te wskutek długotrwałej tra- 
dycji stały się drogiemi pamiąt- 
kami. Niełatwe zadanie ma z nie- 
mi krytyk — zmuszony jest on po- 
niekąd stać się obrazobórcą i w 
imię nauki poświęcić prawdzie 
iluzje, któremi lepsze umysły od, 
niepamiętnych czasów: zwykły się . 
pocieszać. Józef „Belterman. 
3 a - 


Ja kocham Giebiet 


Ja kocham Ciebie, jak kwiaty 
Kochają słońca promienie, 
Jak ptusząt legjon skrzydlaty 
Kocha błękitów przestrzenie, 
Jak wietrzyk kocha swawolny 
Srebrzyste chmurki na niebie, 
Jak rosę kocha kwiat polny — 
Ja kocham Ciebie! 


Niż tułacz ziemię ojczystą — 
Ja kocham Ciebie goręcej, 
"Kvwych oczu bezdeń przeczystą, 
'Lwój uśmiech kocham dziecięcy 
L choć w młodości rozkwicie — 
Otchłań mnie mroczna pogrzebie, 
Nad wszystko bardziej, nad życie— 
Ja kocham Ciebie! 
Władysław Nawrocki. 


Wydymalski. Właśnie, że obio- , dydaturze myślą... tylko ostrożnie! , bruljonik podyktuje... (Teresa sia- 


rą! Rędzina jest prezesem wybo- 
rów... A przytem — teraz... I)zwo- 
necki wychodzi, trzeba korzystać 


z położenia. Zadarł z kolegami, * 


ma cały komitet przeciwko sobie. | 


Mówił mi to Dunski... to sprytny 
człowiek! Wrzeba i dla niego być 
uprzejmą,.. bardzo proszę. 
Teresa. Alboż pan Dumski bę- 
dzie również na zebraniu ? 
Wydymalski. lo się wie! za- 
prosiłem go. To na: mój młyn 
woda! Jest na bakier z Dzwo: 
neckim—mieli jakieś zajście przed 
laty... teraz szyje mu buty po 
dziennikach... Opowiadał mi na- 
wet, że Dzwonecki prawdopodob- 
nie sam ustąpi. Miał jakąś aferę 
karcianą w klubie... wykreślili 
go. Nie zapłacił... czy coś po- 
dobneg0... 
Klotylda. Nie może być!? "Taki 
porządny człowiek! 
| _- Wydymalski. No i ja na pewno 
nie wiem... Ale wiesz co żonusiu? 
Możebyś się przejechała do Man- 
tykiewiczów, onl GoŚ o tem muszą 
już wiedzieć. Przejedź się! wy- 
badaj także co tamm o mojej kan- 


a o Jurku ani mru-mru! 
Ktotylda. Z chęcią... 
Wydymalski. No to niech się 

żonusia zbiera, a może po dro- 

dze wstąpisz do Prawdeekich? 
[o bardzo wpływowy człowiek... 
tylko ostrożnie z językiem... 
Klotylda. O to się nie obawiaj! 
już mnie uczyć nie potrzeba, tyl- 
ko muszę jeszcze konotatkę na 
sprawunki przygotować. (Wycho- 
dzi drzwiami na lewo.) 

Wydymalski (mówi za wycho- 
dzącą). Dobrze, dobrze, bo ja 
już po Herszlę posłałem... "Tylko 
czego nie zapomnij, żeby później 
nie było rwetesu... A o tej awan- 
turze Dzwoneckiego, to lepiej 
może nie wspominać — chyba... 
żeby sami zaczęli... 

Klołylda. To się wie! wprzód 
nie pisnę słowa... 

Wydymalski (do siebie). Z pew- 
nością wygada... a niech tam! 

Teresa. Możebym i ja z mamą 
pojechała ? 

Wydymalski, Nie można moje 
dziecko! musiemy listy z zapro- 
szeniem rozpisać. Siadajże! ja ei 


I 


| 


da przy stoliku i bierze pióro.) 

'[u masz listę zaproszonych. 

Teresa. Cóż te krzyżyki przy 
nazwiskach znaczą ? 

Wydymalski. Tych z krzyży- 
kiem tytułuj Wielmożny Panie 
Dobrodzieju... - 

Teresa. A bez krzyżyka? 

Wydymalski. Szanowny Panie, 
łaskawy Sąsiedzie, lub jak ci 
się podoba... "Trzeba wiedzieć co 


„się komu należy. 


Teresa. A do pana Jerzego jak? 

Wydymalski. Kochany Jurku! 
przecie piszesz odemnie, to ucho- 
dzi.. Ale' siadajno i pisz co po- 
dyktuję (dyktuje, powtarzając 
niektóre wyrazy parokrotnie): 
„Szanowny Panie Dobrodzieju! 
Będąc zdania... że w niektórych 
kwestjach osobiste porozumienie... 
masz już „porozumienie*?... i WZa- 
jemna wymiana zdań może jedy- 
nie do pomyślnych do...pro..Wa- 
dzić re...zul...ta...tów.. Masz już 
„rezultatów? ("Teresa skłania 
potwierdzająco głowę)... uprzejmie 
upraszam Szanownego Pana..." 
Gdzie krzyżyk, to dodasz dobro- 
dzieja... (C. d. n.) 


Stary i Nowy. 


Przy każdej zmianie roku odświe- 
żamy w pamięci, eo przyniósł rok 
ubiegły, chciwie pytamy, co przy- 
niesie ten, który się dopiero poczyna. 

Z coraz większą gorączkowością, 
jakby od każdego roku stanowczych 
oczekiwano rozstrzygnień, zadają to 
pytanie obecnie pod konice XIX w., 
kiedy eodzień się mnożą nicrozwią- 
zane kwestje, a nad światem euro- 
pejskim zawisła ciężka atmosfera 
zbliżającej się katastrofy, której 
wszyscy się obawiają, choć ją wszys- 
cy za nieuniknioną poczytują, któ- 
rej nikt wywołać nie chec, chociaż 
każdy z ostatniem wytężeniem sił 


do niej się gotuje. I nie przydadzą | 


się na nie zapewnienia polityków, 
że zawierane przez nich i utrwa- 
lane sojusze — są reękojmią po- 
koju — i nie przyda się na nie 
szlachetne nawoływanie przyjaciół 
pokoju, aby nie walką, ale słowami 
rozjemczemi rozstrzygano spory mię- 
dzynarodowe, 

Póki są państwa, które pożądajaą 
nowych zdobyczy i nowych tryum- 
fów i tę pożądliwość swoją ubar- 
wiają pozorami jakiejs niby mi- 
sji historycznej — póki cywilizacja 
ze swemi ułomnemi — ale bądź co 
bądź ludzkiemi i prawnemi instytu- 
cjami czuje się zagrożoną: — póty 
można wprawdzie katastrofę odwle- 
kać, ale odwrócić jej niepodobna, 
bo się na nią składają trwałe, głę- 
bokie przeciwieństwa dziejowe. 

I rok 1891 nie uchylił więe gro- 
żących pokojowi niebezpieczeństw. 
Czy je choć odroczył na nieco dal- 
szą metę? Alożna o tem powątpie- 
wać. Istniejące w Europie przeci- 
wieństwa zarysowały się jeszcze 
silniej. Odnowienie trójprzymierza 
widocznie było nieformalnem tylko 


,..... jago wznowieniem, ale i wzmocnie- 


niem zarazem, a traktaty handlowo- 
cłowe do węzłów politycznych tego 
związku przyczyniają jeszcze węzły 
ekonomiezne. Ź drugiej strony przy- 
jażń francusko-ruska objawiła się 
na zewnątrz w sposób już całkiem 
prawie oficjalny i nie ulega dziś 
wątpliwości, że ma ona wszelkie 
znamiona sojuszu między-państwo- 
wego, chociaż może sojusz ten nie 
jest ujęty w formę spraragrafowa- 
nego traktatu. A trzeba być wielkim 
optymistą, aby twierdzić, że takie 
wzmocnienie istniejących sojuszów 
i tak wyraziste zarysowania się 
dwóch obozów, na które Europa sie 
podzieliła, może się przyczynić do 
odroczenia katastrofy. 

Jeżeli co katastrofę tę odroczyć 


— 


i brak odpowiedniej iłości pro- 


| duktów spożywczych, bez których 


prowadzenie wojny byłoby niemo- 


! żliwe. 


"od p. Mordki Grosfelda 


| 


może — to dotkliwe niedobory eko- 


Ztąd też prawdopodobieństwo, że 
rok 1892 będzie jeszcze jednym 
więcej w długim już szeregu lat 
ułudnego, zbrojnego pokoju, naprę- 
żonego oczekiwaniem nieustannego 
wzmocnienia militaryzmu. 


Wiadomości bieżące. 
+”; „Praw. wiestn.* zamieszcza rozpo- 
rządzenie, tyczące się wysyłania pocztą 
otwartych listów rządowych, korzystają- 
cych z przesyłki bezpłatnej. Z ulał tej 
korzystają również niektóre instytucje 
społeczne. 


Z miasta. 

Święta Bożego Narodzenia, we- 
dlug kalendarza prawosławnego, to- 
warzystwo ruskie, zamieszkałe w 
mieście naszem, obchodziło z nie- 
bywałą uroczystością. 

Wa pogorzelców Wąchocka u- 
rzędnicy w redakcji naszej złożyli 
rs. 1 kop. 4ł. Kwotę w markach 
pocztowych przesłaliśmy p. naczel- 
nikowi powiatu iłżeekiego. 

Zamiast powinszowań nowo- 
rocznych, dr. J. Płachecki w re- 
dakcji naszej złożył rs. 1. Kwotę 
wręczyliśmy skarbnikowi Towarzy- 
stwa dobroczynności, p. St. Michał- 
skiemu. 

Nagroda. B. pomocnik nadzorczy 
10 okręgu akcyzy kieleckiej, radca 
Dworu, Piotr Fłorkowski, w dniu 
22 sierpnia st. st. 1891 r. Najwy- 
żej nagrodzony został zvakiem ho- 
norowym za 50 lat nieskazitelnej 
służby. 

Sesja miesięczna komitetu Czy- 
telni bezpłatnej, odbędzie się w ło- 
kalu Czytelni w nadchodząca niedzie- 
lę, dnia 10-go stycznia, r. b. Na po- 
siedzeniu tem odczytanem zostanie 
sprawozdanie za rok ubiegły. Zgro- 
madzenie pp. komitetowyeh w kom- 
plecie jest bardzo pożądanem. 

Czytelnia bezpłatna w dalszym 
ciągu otrzymała: od p. K. H. poę- 
mat Adama Pługa p. t. „Sroczkaś, 
„lfelena* 
powieść w 2-ch tomach przez Jeża. 

Prośba o nowy katalog! Otrzy- 
mujemy pismo następujące: „Było- 
by bardzo pożądanem, ażeby zarząd 
Czytelni bezpłatnej raczył wydru- 
kować nowy katalog, gdyż dawny, 
obejmujący 600 numerów, nie za- 
spakuja potrzeb czytelników, bo 
księgozbiór Czytelni przenosi już 1000 
dzieł. Katalog ezytelniowy, wobee 
faktu, że wszyscy zeń korzystać 
odrazu nie mogą — nie wystarcza, 

Garbarz.* 

Wieczór muzykalny. Wczoraj w 


va 


— 


muzykalny kółka muzykalnego, z du- 
żem, jak zazwyczaj, powodzeniem. 

Wieczernice. Otrzymujemy pis- 
mo następujące: „W jednem z pism 
warszawskich podniesioną została 
bardzo szczęśliwa myśl ożywienia 
zgromadzeń towarzyskich — za po- 
mocą wspólnej lektury dzieł wy- 
borowych. Wobec przyjęcia się na 
gruncie życia radomskiego piątko- 
wych wieczorów muzykalnych w Re- 
sursie, które na ciąg długich mie- 
sięcy mają być dla nas przyjemną 
rozrywką, myśl tę polecam rozwa- 
dze i gorliwemu poparciu pp. urzą- 
dzających wieczorki muzykalne. Roz- 
wijając pobieżnie rzuconą myśl war- 
szawskiego organu, proponuje co na- 
stępuje: 

Parę, a gdy można to nawet kil- 
ka osób, ładnie czytających, roz- 
dzielają pomiędzy siebie .role z 1- 
aktowego utworu dramatycznego, lub 
z 1-go aktu jakiego arcydzieła Szeks- 
pira, albo naszych nieśmiertelnych 
Juljusza, Fredry i zaopatrzeni w 
odpowiednią ilość egzemplarzy da- 
nego utworu (aby go sobie nie wy- 
rywać z rąk wzajemnie i aby nie 
było pauz), czytają je przy jednym 
stole ze słuchaczami, odpowiednio 
akcentując. Trudności projekt ten 
nie przedstawia zgoła żadnych. Pa- 
rę pań i kilku mężczyzn, pięknie ezy- 
tających, po wzajemnem porozumie- 
niu się z sobą — zapełnią w pro- 
gramie numer, bardzo interesujący i 
niezwykły. W ten sposób każdy u- 
twór sceniczny, znajdujący się w 
wykazach sztuk, pozwolonych do 
grania przez komitet cenzury, może 
być bez trudności, na wieczorkach 
owych odczytywany, bądź w całości, 
bądż w celniejszych fragmentach. 

Niezależnie od tego, na wieczor- 
kach owych, mogły-by być zadawa- 
ne konkursowe zadania, jak to ma 
miejsce w warszawskich stowarzy- 
szeniach, wprowadzoną gra „w 8e- 
kretarza* itp, rozrywki, łączące przy- 
jemność z pewną umysłową strawą.” 

Dziadowstwo. Otrzymujemy pismo 
następujące: ,,W niższej klasie spo- 
łeczeństwa naszego zaobserwować 
się dają wielkie skłonności do — 
dziadowstwa, żebraniny publicznej. 

Proszę się tylko przypatrzeć tym 
falangom „winszówników*, oblega- 
jących domy w dzień Nowego Roku. 

Kogo bo tam niema! woźni wszel- 
kich dykasteryj i _ biur, 
kanci (z tych, niektórzy, niemający 
pojęcia o graniu, a grajacy tylko dla 
tego, aby im dawano „napiwki* za to, 
żeby przestali grać), stróż domu, 
inni stróże, kominiarze, kolędniey, 
wreszcie gromada osobników niewia- 
domego stanu i zajęcia, którym po- 


muży- , 


natręctwo przechodzi granice wszyst- 
kich poprzednich... jakże ich im 
wszystkich zadowolisz, przeciętny 
śmiertelniku?! I eo za racja, abym 
ja, od jakiejś nieznanej mi istoty 
przyjmował życzenia, za które każą 
Rozumiem, że te- 
mu, kto mi cały rok nosi gazety i 
listy, nie wymagając nigdy datku— 
wypada mi dać coś na Nowy Rok, 
mniej już rozumiem, co ehce posła- 
niee z telegrafu, który za każdy te- 
legram dostaje odręcznie „napiwek, 
stróżowi domu, w którym mieszkam, 
należy się jeszcze datek, ale co chcą 
odemnie stróże z mego biura, któ- 
rych jak rok długi nigdy nie po- 
trzebuję usług, wiem tylko, że oni 


drzewo rąbią, palą w piecach, ale 


też są na to i za to biorą pensję, 
niewiele co mniejszą od pensji nie- 
których kolegów moich — kaneeli- 
stów. Uwzględniam kominiarzy, któ- 


rzy zapobiegają, żeby się sadze nie * 


zapaliły, muzykantów, gdy mi skocz- 
nego marsza zagrają, —ale zkąd 
przychodzi do tego, abym się opła- 


cał — różnym wożnym — dali- 
bóg—nie wiem... A jakie to wszyste 
ko wymagające, chciwe, napastu- 


jące! nie wystarcza im odpowiedź 
służącej: „państwo poszli do kościo- 
łaś, nie! oni muszą to sprawdzić, 
bo podejrzywają, że się państwo 
schowali przed nimi. A jak roztrzą- 
szją, co kto dał, jak się znęcają 
nad mało dającymi !... 


Na drugi dzień po Nowym Roku - 


słyszałem w jednem z biur, jak je- 
den z kolędników z ironją wykrzy= 
kiwał: „W tym roku wszystkie pań- 
stwo wyjechało z Radomia, gdzie 
człowiek poszedł — nikogo nie było, 
służąca mówi: państwa niema — wy= 
jechali!... Albo to prawda*! it. d. 

Fakt publicznego dziadowstwa W 
dzień Nowego Roku, lubo powszech* 
nie znany i tolerowany — jest faktem, 
bądź co bądź smutnym i naprowa- 
dzającym na przykre refleksje, 

W chwili, kiedy to piszę, niezna- 
ny mi jakiś osobnik—-na trzech 
dzień po Nowym Rolku — składa 
mi powinszowanie. Człowiek ten, jak 
się dowiaduję, ma utrzymanie wca- 
le ładne, a tak gorliwie uprawią — 
dziadowstwo... Doprawdy — dziady Z 
profesji powinni-by się zabrać do 
tych improwizowanych dziadów I* 

Teatr polski, pod dyrekeją p. 
Czystogórskiego, jaki zjechać ma 


_wkrótee do nas, cieszy się powo- 


dzeniem w Lublinie. 

Towarzystwo dramatyczne p. (., 
oprócz operetki, uprawia komedję i 
dramat. Będzie więc rozmaitość — 
oby tylko dopisało powodzenie! 

Trafne rozwiązanie arytmografu, 


| pomieszczonego w numerze nowo- 


o 


nomiezne wielu państw, drożyzna « sali resursowej odbył się wieczór  dejrzanie z oezu patrzy, a których 
traderm uszła kroków kilka, lecz , w dorożec i oddali pod opiekę le- 
mimowoli wpadła w wir prze- | karza dyżurnego. ) 


Z bruku. 


Słońce świeciło tak pięknie w 
kwietniową niedzielę, tyle uśmiech- 
niętych twarzy snuło się po chod- 
nikach gwarnego Paryża, że, wido- 
„kiem tym zachęcona, postanowiła 
wyjść z domu i wmieszać się w tłum 
uliczny. Ciężka choroba długo trzy- 
mała ją na uwięzi w zacisznej 
izdebee, więc spragnioną była śŚwia- 
tła i ciepła. Sądziła, że ożywcze 
tchnienie wiosny pokrzepi ją i no- 
we zrodzi siły, a widok wesołych 
ludzi choć na dziś, choć na krótko, 
rozpędzi ciągłą smutku chmurę. 

Stary, z czarnemi wstążkami ka- 
pelusz włożyła na głowę, na czarną, 
wyszarzaną suknię zarzuciła ezarną 
chustkę wełnianą i podpierając się 
parasolem, wyszła na ulicę. 

Zawiodła się jednak... 


Fala świeżego powietrza odurzyła | 


| 


Ją, piekące promienie słońca poczę- 
ły blaskiem przeraźliwym razić — 
zarówno, jak pusty, wesoły gwar 
uliczny. 


Wsparta na parasolu, z wielkim ; miast. 


chodniów, w którym stała się bez- 
władną. Popychali ją, potrącali, 
gniewali się i wydrwiwali jej chód 
niedołężny młodsi, silniejsi i we- 
selsi od pochylonej staruszki, 

Popychana w tłumie, straciła sił 
resztę. Wielkie krople potu wystą= 
piły na twarz blado -żółtą, posie- 
kaną zmarszezkami. Popchnięta do 
muru chwyciła się go rękoma i 
pudła na ziemię. Przed tą żywą za- 
porą tłum się zatrzymał. Starą ko- 
bietę podniesiono z ziemi, a uśmiech 
zamarł na ustach wszystkich na 
widok nędznej, trupio - bladej twarzy. 

Wszystkie serca spłynęły w jedno 
wielkie uczucie litości. 

— Wody! wody! odzywały się 
różne głosy. Wnet przyniesioną wo- 
dą z poblizkiego szynku poczęto 
ją oblewać i cucić, lecz chora do 
sił nie wracała. 

— Do szpitalą! najlepiej będzie 
zanieść do szpitala — zawołali roz- 
tropniejsi. 

Zamiar ten wykonali też natych- 
Z trudnością umieścili ją 


Przed spełnieniem zwykłych for- 
malności złożono ją w sali pocze- 
kalnej, w przedsionku szpitala, a 
pomoc prędka wstrzymała gasnące 
życie. 

Do szpitala, do kliniki swej zmie- 
rzał profesor wszechnicy, 

Uderzył go widok tej kobiety 
leżącej w przedsionku i mimo woli 
wzrok jego na niej spoczął. 

Był to wprawdzie dla niego wi- 
dok tak częsty i powszedni, a jed- 
nak od tej staruszki oczu oderwać 
nie mógł. Zbliżył się i popatrzał 
uważnie. Zdawało mu się, że postać 
jej rysuje się na tle burzliwych 
wspomnień jego życia. Szukał w pa- 
mięci seen różnych i ludzi, lecz 
nie odgadnąć nie mógł. 

"Tymczasem chora odetchnęła głę- 
boko, otworzyła oczy i zobaczywszy 
stojącego przy sobie lekarza, zwró. 
ciła ku niemu głowę z łagodnym 
na ustach uśmiechem. 

— Panie! szepnęła, dajcie znać 
o mnie w Rynku, pod szóstym... 
Józefowa jestem, 
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— Józefowa... Józefowa... — za- 
wołał profesor, pochylając się ku 
chorej. 

Stara patrzała zdziwiona i po 
chwili potakująco poruszyła głową. 

— (zy poznajesz mnie pani? 
mówił z drżeniem w głosie. Byłem 
kolega, przyjacielem synów twoich. 
Na śmierć ich patrzałom — starszy 
skonał na rękach moich. * 

Dwie łzy jak groch duże zaszkli+ 
ły się w gasuących oczach sta= 
ruszki. Z wysiłkiem wyciągnęła rę- 
kę, którą profesor ujął w dłonio 
i do ust przycisnął. 

Stał długo nieruchomy, badająć 
coraz bardziej słabnący puls, coraz 
cichsze westchnienie, coraz szybciej 
ulatujące życie tej kobiety. 

Garstka ludzi spieszących ulicą 
zatrzymała się w przedsionku i 28 
zdziwieniem przypatrywała się tej 
scenie, 

— Panowie! odezwał się do nich 
głęboko wzruszony profesor — ode 
kryjcie głowy przed matką boha* 
terów I L. Meyćt. 
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Tocznym, nadesłali pp. Zofja i Marja 
| Grabowskie i Stanisław Reichelt ze 
_. ałacji Granica, Stefan Warchoł z San- 
| domierza, W. z Kozienię, Kazik Pu- 
thowicz, ucz kl. I gimn., w Rado- 
miu, Czesław Radowski, ucz. gimn. 
Y Kielcach — i Helena Ch. 
Pierwsze rozwiązanie z okolicy 
madeszło z Granicy, to też paniom 
dofji i Marji Grabowskim  przesła- 
liśmy nagrodę. 


 K= (zas odnowić 
| przedpłatę! 
| Z okolicy. 
Z Sandomierza. (Kor. „Gaz. 
| Żad,*) Odwilż ostatnich dni grudnia 
| 1691 r. spowodowały, że lody w 
| górze rzeki Wisły, po za Sando- 
| nierzem, puściły i gęsta kra w dniach 
218 stycznia b. r., osiadając na 
| piaskach i tamach faszynowych, za- 
| wynając od wsi Wrzawy w Galicji 
| do Sandomierza, sformowała za- 
| br, wskutek którego wody, nie ma- 
| jie należytego ujścia, rozlewają się 
| brzegach. Dnia 3 i 4 stycznia 
 tomunikacja z Galicją była zupełnie 
zerwana — dziś przywrócona w ten 
|sposób, że odważni przechodzą po 
|bdach zatorowych z pomocą desek, 
| kóre z sobą zabierają z dystansu 
| la dystans; lody dotychczasowe gru- 
|le nie były, nie ma więe obawy 
lugiego trwania zatoru, gdyby je- 
lak mrozy zwiększyły się, to nowe 
|Odowce, coraz bardziej osiadając na 
| bisiejszym zatorze, mogą w punkcie 
|liędzy Sandomierzem i Wrzawami 
|.ormować spiętrzony wysoko zator 
| wówczas położenie powiśla będzie 
trdzo. groźne. 
| Mimo znacznych zapasów zboża 
W tutejszej okolicy—ceny trzymają 
klę dobrze: korzee pszenicy do rs. 8, 
tyto rs. 7, jęczmień re. 41a, owies 
10 rs. 3, groch do rs. 8, proso rs. 
1V, kartofle rs. 1 kop. 80. 
, Handlujacy przepowiadają, że na 
Pzednowku ceny będą niższe, jak 
|' nowego, dla tego, że bardzo wie- 
|h ziemian, wyczekując cen jeszcze 
| Wyższych, zatrzymuje znaczne za- 
|lsy do sprzedaży w kwietniu i 
| taju, 
_ Karnawał schodzi cichutko—wobee 
|"ólnej biedy niepodobna myśleć o 
|sztykach. Wint jednak nie ustaje. 
| Na dzień 16-go stycznia mamy 
llrmin wyborów Zarządu tutejszej 
sursy. Liczba członków z powodu 
| Wedostatku Środków  materjalnych 
|uniejsza się, podstawą budżetu re- 
| Wsowego, jak wszędzie, jest dochód 
|*kart i składek od członków. 
| Sklep spożywczy jak poprzednio 
jk i teraz dobrze funkcjonuje, o0- 
| a zwiększają się, Zarząd gorli- 
| "VJ, czynny — obiecuje wkrótce dać 
| lm szczegółowe z rocznej działal- 
|pki sprawozdanie, które wam za- 
| "munikujemy. 
| Pan Naczelnik pow. sandomier- 
AA przesyła nam następujący 
| munikat: „W Numerze 101-ym 
(azety Radomskiej*, na 3 stronicy, 
|, Artykule zatytułowanym „Z San- 
| omierzać, pomieszezono, między 
| Memi, wiadomość o tem, iż „stan 
_ówotny nie się nie poprawia, a 
Miast influenzy, mamy epidemję 
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l padł syn lekarza powiato- 
Nego, T.* 
la; 0 ściągnięciu przezemnie najdo- 
ką uejszych informacyj, przekona- 
|, się, iż w Sandomierzu w ciągu 
m półrocza b. 1891 r. skonsta- 
anemi zostały zaledwie trzy wy- 
haki gorączki tyfusowej, a miano- 
« "ZB u wspomnionego syna lekarza 
| latowego T., który rzeczywiście 
|kai wskutek tej choroby, u 16- 
; "ego ucznia ślusarskiego, Michała 
tPniaka i u eórki mieszczanki K. 
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Maów, głównie brzusznego, ofiarą ; 
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Wożniakowskiej, którzy do obecnej 
chwili już zupełnie wyzdrowieli. In- 
nych zaś chorób oraz wypadków 
gorączki tyfusowej nie wykryto. 
Komunikując o powyższem, mam 
zaszczyt prosić Redakcję o wydru- 
kowanie stosownego sprostowania. 
Naczelnik powiatu A. Duborg. 


Ze świata. 


Z Krakowa donoszą nam: „Na ważne 
stanowisko dyrektora poczt i tolegrafów 
we Lwowie mianowany został p. Jan 5e- 
ferowicz (blizki krewny p. Wit. Piramo- 
wicza, adw. przys. w O w miejsce 
ustępującego p. Schiffnera. Nowy naczel- 
nik dyrekcji poczt znany jest z czasów, 
gdy w Krakowie zajmował wybitną po- 
sadę w dyrekcji ruchu koleji państwowej, 
a działalność jego dotychczasowa, har- 
monijny stosunek, jaki z podwładnymi 
urzędnikami utrzymać umiał, uprawniają 
do nadzieji, że p. Seferowicz odpowie za- 
szczytnemu lecz i trudnemu zadaniu, 
jakie mu spełniać przyjdzie na nowem 
stanowisku. P. Seferowicz, który własną 
pracą dobił się zaszczytnego stanowiska, 
uszanuje bezwątpienia pracę innych i 
dołoży starań, aby uregulować stosunki 
służbowe i nadać całemu ruchowi pocz- 
towemu raźniejsze tempo, co dla handlu 
i przemysłu naszego zarówno, jak dla 
szerszej publiczności nie mało ma zna- 
czenie.* 

Gwiazdka królewska. Piękną „Gwiazd- 
kę* wigilijną zgotował król Leopold bel- 
gijski 600 robotnikom, którzy w odbu- 
dowie zamkn laekeńskiego i w urządze= 
niu tamtejszego ogrodu zimowego udział 
brali. Zaproszeni na czwartek do zamku, 
otrzymali najprzód podarki pieniężne, 
stosownie do zasług, w ilości 5 do 20 
tranków, poczem nastąpiła przekąska. 
Następnie zaprowadzono ich do ogrodu 
zimowego, gdzie niebawem ukazali się 
król, królowa i księżniczka Klementyna, 
głośnemi powitani okrzykami. Król roz- 
mawiał ze wszystkiemi grupami robotni-- 
ków, do czego mu okoliczności, towarzy- 
szące budowie, wątku dostarczały. Gdy 
Bię ściemniło, ogród cały po raz pierw- 
szy zajaśniał światłem elektrycznem. (a- 
łą godzinę zabawili tu królestwo, a gdy 
po ich oddaleniu się, robotnicy, zwie- 
dziwszy swobodnie wspaniałe cieplarnie, 
mieli rozchodzić się do domów, spotkała 
ich jeszcze jedna „niespodzianka: każdy 
bowiem otrzymał butelkę wina czerwo- 
nego, sześć cygar i pudełko oukierków. 
"Ten ostatni podarek pochodzi] ze specjal- 
nej szezodrobliwości królowej. 


Z literatury, sztuki i nauki. 

„Przewodnika kolejowego i ekonomicz- 
nego* opuścił prasę numer pierwszy. No- 
wego szermierza na niwie dziennikarstwa 
polskiego—witamy serdecznie i życzymy 
mu powodzenia — i jeszcze raz powo- 
dzenia | 

„Kraj* — ostatni swój numer poświę- 
cił znakomitej powieścio-pisarce, Elizie 
Orzeszkowej, z okazji 25-letniego jubi- 
leuszu jej pracy literackiej. 


Polityka. 

W sprawie traktatu handlowego 
niemiecko-resyjskiego, „lemps* pa- 
ryski utrzymuje wiadomość, jakoby 
pomiędzy rządem niemieckim, a ro- 
syjskim, podjęte zostały rokowania 
celem przystąpienia Rosji do ligi 
handlowej państw Środkowych. 
Pierwsze posiedzenie miało się od- 
być dnia 26 z. m., a drugie miało 
być naznaczone na 4 stycznia b. r. 
Wobec tego, podaje „biuro Wol- 
ffa* następujące oficjalue zaprzecze- 
nie: „Jesteśmy w możności stwier- 
dzić, że ani się tego rodzaju po- 
siedzenie nie odbyło, ani ma się od- 
być, ponieważ kwestja obniżenia 
rosyjskich ceł granicznych wcale nie 
jest na porządku obrad." 

„Temps* zamieszcza półurzędowy 
komunikat w sprawie rokowań han- 
dlowych Francji z obcemi mocar- 
stwami. Według komunikatu, Gre- 
cja przyzna Francji prawa najwię- 
cej uprzywilejowanego państwa w 
zamian za minimalną taryfę fran- 
cuską. W istocie sobotnia urzędo- 
wa depesza z Aten potwierdza tę 
wiadomość, donosi bowiem, że w 
dniu tym Izba grecka odroczyła 
swe posiedzenia, upoważniwszy ga- 
binet do przedłużenia istniejącej 
konwencji na przeciąg pięciu mie- 
sięcy, w ciągu których ma być za- 
warty nowy układ handłowy grec- 
ko-francuski. "W każdym razie 
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Grecja zobowiązała się, według 
twierdzenia „Temps*, że obniży w 
interesie Francji niektóre pozycje 
generalnej swej taryfy. 

Co się tycze rokowań Francji ze 
Szwecją, to mają one niebawem za- 
kończyć się pomyślnie. Oba kraje 
przyznają sobie wzajemnie najniż- 
sze taryfy cłowe. 

Układy bandłowo - polityczne z 
Belgją i Holandją, rokują także po- 
myślne zakończenie. A spodziewać 
się również można, że Francja do- 
łoży usiłowań, aby i ze Szwajcarją 
przyszło do porozumienia. Szwaj- 
carja domaga się znacznych ustępstw, 
ponieważ uchwalone taryfy francu- 
skie są dła towarów szwajcarskich 
bardzo dotkliwe. 

Mniej gładko postępują rokowa- 
nia z Hiszpanją. Hiszpanja w celu 
uzyskania minimalnej taryfy fran- 
cuskiej, musiałaby najpierw na pół 
roku przedłużyć dotychczasowy 
traktat z Francją i z innemi pań- 
stwami europejskiemi; lecz żąda, 
wielu ustępstw ze strony Francji, 
zwłaszcza co do pozycji cłowych od 
win hiszpańskich. Wobce odpornej 
postawy I'rancji, kombinacja ta nie 
wielkie ma jednakże widoki powo- 
dzenia. 

Rokowania Francji ze Stanami 
Zjednoczonemi, wbrew przewidywa- 
nym trudnościom posuwają się na- 
przód pomyślnie W zamian za 
częściowe przyznanie minimalnej 
taryfy, Stany Zjednoczone bez wszel- 
kiej opłaty cłowej dopuszczać będą 
pewne francuskie artykuły, a mia- 
nowicie: skóry, cukier i melasę. Pe 
obu stronach odnośne artykuły wy- 
wozu reprezentować mają co naj- 
mniej sumę 12 miljonów franków 
rocznie. 

Znaoy niemiecki profesor kato- 
lickiego prawa kościelnego, Schulte, 
w ostatnim zeszycie „Preussiche Jahr- 
biicher* omawia szczegółowo ogło- 
szone nieduwno bulle Piusa IX, za- 
wierające nowe postanowienia o 
przyszłych wyborach papieży. Od- 
różniają się one od dotychczasowych 
pod względem czasu, miejsca i spo- 
sobu wyboru. I tak, jeżeli kardy- 
nałowie obecni przy Śmierci papie- 
ża, zebrani są w liczbie o jednego 
większej od połowy żyjących kar- 
dynałów, to mogą oni w dniu śmier- 
ci papieża wybrać zaraz następcę. 
Mogą jednak także odroczyć wybór 
lub przenieść na dowolne miejsce, 
z urządzeniem konklawe lub bez 
niego. Go do formalności wyboru i 
warunków czynnego i biernego pra- 
wa wybierania, żadnych nie wpro- 
wadzono zmian. Natomiast usunię- 
to wszelki wpływ władzy świeckiej. 
Dawniej zwierzchność miasta miała 
staranie o bezpieczeństwo wyboru, 
koaklawe i o przestrzeganie prze- 
pisów. Odtąd władza świecka nic z 
tem nie będzie miała wspólnego, w 
razie zaś najmniejszego pogwałce- 
nia nawet ze strony osoby prywat- 
nej, zgromadzenie wyborcze prze- 
niesione będzie za granice Rzymu 
a nawet Włoch. Ważnym jest ten 
wzgląd, pod względem kanoniczno- 
prawnym najzupełniej słuszny, że 
wszelki współudział rządów, któ. 
rym dotąd służyło prawo t. zw. 
„ekskluzywy*, zostaje zupełnie znie- 
siony. Kardynałowie nie będą po- 
trzebowali zważać, czy osoba kan- 
dydata temu lub owemu rządowi 
jest miła lub niedogodna. 

Schulte zaznacza, że niewiadomo 
zupełnie, czy Leon XIII usunął 
konstytucje wyborcze swego po- 
przednika, czy je zmienił lub przy- 
jął w całości. Na wybór Leona X1I] 
nie miały one żadnego wpływu. 
00h 


74 targów. 


W Radomiu na targu dnia 7-go stycznia 
1891-90 roku płacono: korzec pszenicy 
rs. 0.00—8 25, żyta rs. 7.50 jęczmienia 
rs, 5,25, korzec owsa rs.--2,70, korzec ta- 


tarki rs. 6.00, kartofli rs. 2.35,—korzec 
proBa ra. 0.0U, korzec grochu rs. 8.00. 

W Warszawie dnia 7-go Btycz. 1892 
roku, według „Gazety llandlowej* pła. 


cono korzec pszenicy ra. 8.65, korzec, - 


Żyta ra. 0.00, korzec jęczmienia rs. 
5,60, korzec owsa ra. 0.00. 

Okowita. W Warszawie d. 7-go stycz. 
płacono za wiadro 100” w sprzedaży 
hurtowej 11.31, za wiadro 78? — rs. 8.82 
bez potrącenia, 

Na giełdzie warszawskiej dnia 7-go 

stycz. płacono: 
Marki niemieckie . ra. 50.106 <za 100 
(Guldeny austryackie rs. 8635 za 100 
EMETE A eres gf" 
Funty szterlingi 1 Ł.  10.12%,, , 

Kraków dnia 7-go stycz, 

Ruble i16 płacoac; 
Berlin d 7 stycz. Ruble na dost. 200. 


OW A RE O OPON 


BRE Bankowe „Gazety Losowań* w 


Warszawie, Krakowskie Przedmie-- 


ście M 51, ma honor zawiadomić, że 
załatwia w 'Towarzystwach kredyto- 


wych: Ziemskiem i m. Warszawy kon=- 


wersję listów zastawnych na rzecz sto- 
warzyszonych, dopełniając - zarazem 
wszelkich formalności prawnych i ka- 
sowych. (11-12) 


az drogi żelaznej Iwangrodzko-Dą- 
browskiej podaje do wiadomości, iż 
nieodebrane przez interesantów towa- 
ry, przybyłe na st. Jastrząb 16 i 11 
listopada r. b. st. st.: drzewo korkowe 
1 szt. 4 p. 30 f. od Filgera na okazi- 


ciela ze st, Warszawa Nr. 20,625 i za-  * 


pałki 6 skrz. 14 p. 20 f. od Zaksa na 
okaziciela ze st. Dynaburg za Nr. 21,304, 
na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy 
dróg ros. podlegają sprzedaży” przez 
publiczną licytację po upływia „3 mie- 
sięcy od dnia ostatniego trzykrotnego 


ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne 


ogłoszenie. (39181 585272) 


ND weksel na sumę rs 40, wy- 
stawiony na imię Hermana Seibol- 
da, a poręczony przez niżej podpisanego. 
Weksel ten wobec poczynionych za- 
strzeżeń nie ma już żadnej wartości. 
(7-1) Bolesław Jabłoński. 


D'83 żelazna Iwangrodzko - Dąbrow- 
ska podaje do wiudomoścć, iż dupli- 
kat frachtu Radom — Końsk R 3208 
z dnia 3% października r. b. 
i jeżeli posiadacz takowego nie zgłosi 


się w przeciągu 56 dni od dnia ostat- 


niego ogłoszenia, to towar wydany zo- 
stanie Baumelgrinowi. (29,869-3) 
Ogłoszenie. 

Josek (Józef) Brajtmann, zajmujący się 
w moim interesie, z dniem 20 grudnia 
r. z. został usunięty i do składu mego 
interesu więcej nie należy, o czem 
mam honor podać do wiadomości. 

(12) Brylant, optyk m. Radomia. 
Na Kac w Szydłowcu zgubił dwa 

weksle z daty 16 lipca 1891 roku 
z terminem rocznym, jeden na rs. 100, 
drugi na rs. 160, oba podpisane in 
blanco przez kupców m. Szydłowca: 
Borucha Ajsenberga i Mordkę Bittera; 
ostrzega się przeto niniejszem, aby 
nikt z takowych nie korzystał, _ (6-2) 
D” zakładu naukowego żeńskie- 

go, mającego się otworzyć dnia 
12 stycznia w mieście Opatowie, 
przyjmowane będą uczenniee przy- 
chodnie, oraz pensjonarki od lat 8 
do 16. Pensjonarkom zapewnia się 
konwersacja w języku francuskim, 
oraz lekcje muzyki, a starszym pa- 
nienkom i spiewu, na co osoba 0- 
twierająca pensjonat, posiada dowody 
u konserwatorjum. 

Bliższe szczegóły do dnia 12-go 
stycznia: w Radomiu, Czytelnia, róg 
Rwańskiej i Rynku, a następnie na 
miejscu w Opatowie, (5-2) 
| OZREEÓ—naoa 1 

Abbazia, Arco, Meran, Algier, 

Cannes, Iłyeres, Mentona, Nizza, 

Pan, Madera, Monaco, Monte- 

Carlo, Montreux, San - Remo, 

Kairo (Egipt). 

Przekazy na wszystkie te miej- 
scowości klimatyczne wydaje 


Biiro bankOWE 


„GAZETY LOSOWAŃ" 


w Warszawie 
Krakowskie Przedm., M 51. 


Wszelkich informacyj Biuro 
udziela bezpłatnie. (832-13) 


zaginął 


SPRZEDAŻ 


CH EH .%7, 


niesklejanych fabryki D-ei 
Polakiewicz po cenach fa- 
brycznych z rabatem 


w składzie tabacznym 


H. KANKUSA 


dawniej B-ci Polakiewicz 
w Radomiu.  (4—5) 


GŁÓWNA SPRZEDAŻ 


ŚWIEG  STEARYNOWYCH 


fabryki „W%łoehy * po 
cenach fabrycznych w skła- 
dzie tabacznym 


H. KANKUSA 


dawniej B-ci 


Polakiewicz Ą, 


w Radomiu. 
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ję 924082424300498280828 380988 803008sł02082ł03003 
8 Fabryka „NOBLESSE* poleca: iż, 
2% Papierosy „Salonoweć i „Dobre* 10 szt. 6 kop. — „Renoma*, 5% 
35 „Wyborne*, „Desser* i inne I0 szt. 10 kop., ce 
ŻŹ oraz TYTONIE na różne ece© ny. ś3 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna w składach: Ę 

> £ą 6 

KALINOWSKI i PRZEPIORKOWSKI s 

Ł94 Warszawa, hotel Iuropejski Sa 
8 ; 5. 
c3 i Pawel Kołodziejski i S-l<a, Ś 
98 Warszawa, Nowy Świat 51. C 
Eo tz Wszelkie zamówienia wysyłają się bezwłocznie, pa żąda- 0.2 
28 nie szczegółowe cenniki. (875-3) b, 
AREA EM 

NRZGZORZSZSZERCZG BE 03 6 BE a 06 Alu ud dzdc Salad 


Nowo-otworzony magazyn mebli 


B. ZUCHOWSKIEGO i M. DOMAŃSKIEGO, 


przy ul. Lubelskiej, w domu W. Nejmana, wprost hotelu Rzymskiego, w Radomiu, 
poleca: » 

Wszelkie wyroby stolarskie pięknie i trwale, od stylowych do najskrom- 
niejszych wykonane we własnych warstatach, istniejących od lat 22, jak również 
roboty tapicerska-dekoracyjne i przeróbki po cenach umiarkowanych. 

Długoletnia nasza praktyka w zawodzie stolarskim i uznanie, jakiem ro- 
boty nasze cieszą się wśród szerokiego koła Szanownej Publiczności w Radomiu 


mmo i okolicy, jest najpewniejszą gwarancją, że wszelkie wymagania Szanown ch 
KIJSRŁSW iRatyć zadowolić LÓLRO ; ZEE : 


Wyroby nasze, trwało, czysto i artystycznie wykonane, nie mogą iść w 
porównanie z wyrobami w składach mebli, utrzymywanych przez ludzi nie fa- 
chowych (handlarzy), nie posiadających warsztatów, a tylko trudniących się 
sprzedążą wyrobów lichego gatunku. 

Polecając jeszcze raz nowo-otworzony nasz zakład mehli i naszą pracownię 
tapicersko-dekoracyjną, mamy nadzieję, że Szanowna Publiczność m. Radomia 
i okolicy raczy ocenić rzetelne nasze usługi. (517) 


S. ŻUCHOWSKI i M. DOMAŃSKI. 


 DYSTYLARNIA PAROWA 


i . FDNE97I | 
PATSGRKEGO i TROSZLA 
w Warszawie, 
nagrodzona pięcioma złotami medalami, dyplomami honorowe- 
mi, oraz najwyższą nagrodą — orderem na wystawach między- 
narodowych, poleca prócz różnego rodzaju wódek i likierów, 
Wódkę Myśliwską, wódkę Wioślarkę i wódk 
z Gwiazdką, 


które dostać można we wszystkich handlach win i spirytualij i 


w Et adomiu. (b5$k-31 ' innym konkursie „Gazety Świątecznej*. Nap. W. Trzcina, kop. 10, p 
TEzZZZE ż A ża s ka zc zaa: z =" s zę we orczyki "— z 
FOO RIDE MINASZOWERZA BRZ | 
Że 4 R 
, 34 Ą . I O ._.. R 
Ę DRUKARNIA, LITOGRAFIA i STEREOTYPOWNIA, istniejące od r. ISIS EB) 
ch - „ = z > = — Jał 
| JANA BANTRGG URZEBIŃSKIEGO || 
EE: dł A.M A. KODA Jo p, kila ©>e p ZS kąd dla 2% oko łą <br A 
Ą 1032 : p Jem 
sg w RADOMIU, przy ulicy Lubelskiej, dom własny, 8 
Że ą s> ę 2 Pe z AMT, ą ; Ja | 
5 ma honor zawiadomić WW. Panów Właścicieli Fabryk, Za- 7 M=> Również posiada zawsze przygotowane wszelkie 338] 
gz,  kłady Przemysłowe, Landlowe i Rzemieślnicze, że nowo © druki i blankiety dla: Biur Powiatowych, Magistratów, 2 | 
dal wprowadzone i zatwierdzone przez Władze Książeczki ra- © (rminnych Sądów, (łminnych Wójtów, Szpitali, Tieśnietw,  ;$8) 
ko)  chunkowe dla pracowników w powyż wyrażonych Zakładach | Gospodarstw, Fabryk, Panów Jeomotrów itp., nadto, przyjmuje Fil 
Led zostających, posiada na Składzie w Kantorze swoim w zapasie „ obstalunki najwykwintniejszych robót tak drukarskich jak ją 
| x . 0 ._. . I : . : r „© 
jg) i sprzedaje takowe po kopiejek S$ za jeden egzemplarz w o- | litograficznych, mając bowiem Zakłady na wysoką urządzone ti 
yć prawie mocnej, z nadmienieniem: że biorącym w znaczniejszej , skalę z wszelkiemi najnowszemi wynalazkami i posiadając do FE ' 
Jo) ilości, ustępuje rabat, oraz posiada odpowiednie do tychże | tego odpowiednią ilość specjalistów uzdolnionych, wszelkim 1954 
Abod) książeczek druki. ' wymaganiom w tej mierze zadosyć uczynić potrafi. BN) 
ij, ł (890-1) BEL 
a 5 na Z EM O ma 7509-PEEAAPYC O TY O ZO Pa A NAC A z z = : A s z rm ań = pan = RK - zz RZE 
Sicu wofowieni Omi OOOO OA ROZNE 


* Redaktor i W ydawca Rajmund Masłowski. 
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R> Ządajcie Szuwaksu, Smarowidła i Atramentu S. Gilińsikiego. Za ONA 


] JieaBox6u0 liesgypoo—T. Pax0u%, 28 JiekaGpa 1891 r. 


Joco _—_— oowc"Y""WENNNG= "| 
Skład wyrobów tabacznych | 
HERMANA KANKUSA | 


dawniej B.ci Polakiewicz 


DO ODDANIA 


W DZIERŻAWĘ 


u duże sady owocowe (w jednym 

, około 1100 sztuk drzew, w drugim 
około 600), z wyborowemi ogrodami r 
warzywnemi pod Radomiem. Wiado. 
mość w Redakcji, (906-1) 


S5 ZOP. 


kosztuje asekuracja pierwsz ej lą 

Pożyczki Premjowej od nad- 

chodzącego ciągnienia Stycznio- 
wego 1892 r. „i 


Biwmo Bankowe 


„GAZETY LOSOWAŃ* 
W Warszawie, (8318) 


Krakowskie Przedmieście, 51. 


w Radomiu, przy ul. Rwańskiej, 
zaopatrzony został w świeże 
Papierosy, Cygara i Tytonie 
z różnych fabryk, z czem 
poleca się łaskawym wzglę- 
dom Szanownej Publiczności 

(5—5) 


Bazar 


otrzymał nowy transport pończoch 
dużych i pończoszek dziecinnych 
czarnych, bez szwu, po cenach zni- 
10—1 


żonych. 


ttrddstępuję stosowny rabat!!! 


'"! ZAWIADOMIENIE!!! 


Niniejszem mam zaszczyt podać do wiadomości Szanow- 
nej Publiczności, że z dniem ]-ym grudnia r. z. objąłem na 
własny rachunek skład wyrobów fabryki tabacznej W.W. / 
B-ci Polakiewicz, egzystujący od lat 8-u w Radomiu, przy * 
ul. Rwańskiej. Skład ten, świeżo przezemnie zaopatrzony * 
we wszystkie wyroby tak fabryki WW. B-ci Polakiewicz, . 
jako też i wszelkich innych fabryk, polecam łaskawym 
. względom Szanownej Publiczności, którą pod wszystkiemi 
względami zadowolić będzie moją usiłnością. 


2 głębokiem poważaniem 
(12) HERMAN KANKUS, 

były zarządzający tymże składem WW-ch B-ci Polakiewicz 
w Radomiu. | 


PA 


UlCeny fabryczne!!! 
iiouzokaquj Kuopiii 


użakanycyją 


M Odstępuję stosowny rabat! 


—SP ibn 


KSIĘGARNIA. 
KRAJOWA. 


Konrada Prószyńskiego w Warszawie, , 


przeniesiona na NOWY-SWIAT Nr. 26 
(I. PIĘTRO OD FRONTU). 
Pierwszy i najobfitszy w kraju skład książek popularnych, 
Dostarcza też wszelkich zazet, pisim, książek i t. p., w jakichbądź 
katalogach waszawskich wymienionych. 
W dalszym ciągu własnych wydawnictw Księgarni Krajowej świeżo wj” 
szły z druku: 4 i 
Kalendarz Promyka „GOŚĆ na r. 1892, kop. 15. R 
Raukan poprawnego pisnmia do użytku szkolnego, domowego ! 
dla samoaków. Obmyślił i ułożył K. Promyk, po kop. 15, a w oprawie kop. 20: 
Pierwsza mnukan Wiary ŚW. Oraz przysposobiemie do 
spowiedzi, ułożone w sposób łatwy do zrozumienia i pamiętania wszystkiego 
na podstawie katechizmu archidyec. Gniezn, kop. b, u w oprawie kop. 7» 
albo kop. 10, 
Uprawa kaatofli A wybór ich do sadzenia, kop. 10. 
Wdowa kukała, siebie oszukała. Powiastka nagrodzona na kon 
kursię „Gazety Świątecznej. - 
© Karanie który dnwal się strzydz. Powiastka odznaczona n8 


W drukarni J. K, 'Trzebińskiego w Radomiu. 


